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Raz przypuściw szy iź obca przem oc zlata w doskonałą  
jedność w szystk ie  cząs tk i  n a r o d u , w yksz ta łc iła  go w e­
w nętrzn ie ,  z łączy ła  w szystk ie  k lassy  w spólnym  wyswo­
bodzenia  in te resem , n ad  w szystk ie  inne  g óru jącym  sło­
wem , duchowo z jednoczyła  społeczeństwo c a ł e ; nie 
pozosta je  nic  w ię c e j , j a k  rzu c ić  n a  tak  p rzygotow any 
g r u n t  m yśl zbawienia , ab y  oil r a zu  się p rzy ję ła ,  sam o­
dzielność w m a ssacb  obudziła, i do czynu  je popchnę ła .  
D latego  też au to r  sądzi iż g lów nem  dziś zadaniem  Polski 
j e s t  p ro s te  myśli szerzenie  wśród massy do działania  
n iewolą usposobionej; d la tego  za podrzędną rzecz  uw aża 
p rzez o rn e  i um ie ję tne  ogółu usiłowań p row adzenie  i ich 
scen tra l izo w an ie ,  owszem zdaje się n aw e t  być  p rzec iw ­
nym  wszelkiemu scen t ra l izo w a n iu ,  k tó re  w jak iko lw iek  
uo rgan izow ane  sposób tam ow aćby  musiało  zupe łne  
i n iczem nieokreślone  rozw ijanie  się narodow ej samo- 
dzielności.f Sprzys iężenie  podług niego m a  ścisły obow ią ­
zek objęcia głównych tylko p u n k tó w  (1); jego najw ażnie j­
sza missya ogran icza  się na d an iu  has ta ,  nie  rozciąga  
się do obmyślenia w szystk ich  środków i p rzygotowania  
w szystk ich  żywiołów ru c h u .  N a  hasło  przezeń d a n e , 
w m gnien iu  oka cała Polska  duchow o dziś w alcząca  po­
w stan ie ;  do ludu zs tąp i,  i do boju go poprowadzi,  bez 
poprzedniej jak ie jko lw iek  zmowy i o rgan izacy i : tak da­
lece, niewola i p ro pag and a  usposobi j ą  i oświeci. Takie  
p rzypuszczen ie  b ie rze  a u to r  za is to tę  pow stania; od n ie ­
go czyni zawisłym los catej wojny (2).

Co do nas ,  życzy libyśm y z duszy aby  ca la  massa p a ­
nującego s tanu ,  tak  jednom yśln ie  i ochoczo  wzięła się 
do b r o n i , na p ro s te  skądko lw iek  d an e  h a s ł o ; m ając 
wszakże, j a k  to ju ż  w spomnieliśmy, n ie m a łe  powody do 
n iedowierzania ,  in ny ch  pewniejszych ręko jm ij  pom yśl­
nego sk u tku  szukać m us im y , na d o b rą  wolę m assy  u- 
przywilejowanej spuszczać się, od niej losu pow stania  
zaw is łym  czynić ,  nie  możem y. Sądzim y prze to  iż obe­
cne  n a ro d u  p r a c e ,  n ie  rozp ra sz ać  się, ale skupiać, c e n ­
tralizować p o w in n y ,  dlatego iż c e n t r a l i z a c ja  tylko 
z wyższego, wszystko obejm ującego s tano w iska  na ogól

( 1) o  P raw d a c h  ż y w o tn y c h , s t r .  1 8 5 .
(?) Tamże , s tr .  173.
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usiłowań zapa tru jąc  się, może w szystk im  a tak  wielkim, 
ro z m a i ty m i  licznym wymagalnościom jiowstania  zadosyć 
uczynić ,  w szystko przew idzieć, w szystko p rz y g o to w a ć ,  
każdem u usi łow aniu  właściwy nadać  k i e r u n e k , od zbo­
czeń i kom p ro m itacy i  ochronić ,  z każdej p rzyjaznej o ko­
liczności ko rzy s tać ,  każd ą  przeszkodę  u sunąć ,  lub  om i­
nąć , a kiedy w s z js tk o  ju ż  do jrze je  , k iedy sum m a sit 
narodow ych  z sitami n ieprzy jac ió ł  będzie  mogła się 
zm ierzyć, ona jed n a  dać może hasło , k tó re  w praw i w ru c h  
żywioły poprzednio  p rzygotow ane i o b rach o w an e .  T ak i 
dopiero  ru c h  pociągnie za sobą i po rw ie  w szystko  co 
po za ob rębem  sprzysiężen ia  w yrobiło  się; p ro s ie  has ło ,  
liczące na  powszechną gotowość, może ty lko  d a jący ch  
je  skom prom itow ać .  R ozpoczyna jący  r u c h ,  sami si łą  
być  po w inn i ,  dać ręk o jm ię  tej siły n a ro d o w i ;  inaczej 
zam ias t  powstania  będzie  em ela , k tó rą  w pierwszej za ­
raz  chwili n iep rzy jac ie l  st łum ić potrafi.

Bez scen tra l izow ania  d z ia łań  w szystko  sam opas ł ą ­
czyć się, rozpościerać  i działać m us i.  W szędzie  gdzie 
k ilku  g o rę tszy ch ,  zwłaszcza młodych zb ierze  się ludzi, 
u tw o rzy  się zw iązek . K ażd a  g a r s tk a  sam a  sobie zosta­
wiona, od innych  odosobniona, żadnem i radam i i p r z e ­
strogam i nie  zas i lan a ,  błądzić  koniecznie  będzie; z a s a ­
dy pow ierzchow nie  zrozum iane, nie dob rze  poję te ,  po 
swojemu w ytłum aczy i zastosuje  : ty le  na tw o rzy  się r ó ­
żnych pojęć, sy s lem ató w  i d o k t ry n ,  ile różn ych  będzie 
g ru p e k ;  bez dośw iadczenia  i p o rady  szerząc  się, ła two 
się skom prom i lu je ,  a jeże li tego un iknąć  po trafi,  zimniej­
sza rozw aga zm ierzyw szy szczupłość środków i jioró- 
w nawszy j e  z ogrom em  przeszkód , da uczuć słabość sit 
odosobnionych; nas tąp i o d cz a row an ie ,  zn ie c h ę c e n ie ;  
członkowie w yczerpawszy ca łą  działalność na bezowocne 
p race ,  s taną  się na w szystko obojętni, a lbo  o s ta tk i  
działalności wydobywając rzucą  się do czy nu ,  aby p r z y  
najmniej męczeńską p a lm ą  dać św iadectwo n iew y gas łe ­
go w narodzie  d u ch a .

W  działan iach  scen tra l izow an y ch  wszystko dzieje się 
inaczej.  T am  każd y  pojedynczy działacz, każda  g rup a ,  
żyje n ie  swojem ty lko  życiem, ale życiem całego sp rzy .  
s iężenia; jakko lw iek  sam a by łaby  m a łą  i bezsi lną , czuic 
się cząs tką  siły ogólnej; na jsk rom nie jsze  naw et pełniąc 
funkeye  m a  wiedzę ich  ważności i p o t r z e b y ; b ierze 
św iat ło  nie z samej ty lko  siebie, a le  z ogólnego ogniska , 
gdzie zb iega ją  się w szystk ie  usiłowania; pojęciu wszy. 
slkim wspólne będą  i jej pojęciami, ła twiej u chron i  się 
od b łęd ó w , ła twiej naw et uniknie  skom prom itow an ia  ; 
tu  albowiem w szystko  zależy od d o b rze  pomyślanej o rg a ­
n iz a c j i ,  k tó ra  im w iększą  obejm uje  p iz e s t i z e n ,  im na
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większy zakreślona jes t  skalę , tem większa rękojmię 
bezpieczeństwa przynosi.  Dodajmy do tego iż bez scen­
tralizowania wszystkich odosobnionych usiłowań, nie­
podobna pojąć ja k b y  cały kraj mógł być objęty, jak  
obmyślić, przygotować i zgromadzić inne jeszcze nader 
ważne środki działania, cały plan nakreślić i takowy 
zrealizować —  a dziwić się należy, jak  autor k tó ry  tak 
jasno i dokładnie tyle szczegółów rozważył i zgłębił,temu 
przedmiotowi większej nie poświęcił uwagi.

Do tego ogniska zakrytych usiłowań , o którego po­
trzebie i pierwszy rzu t  oka i najdłuższe zastanowienie 
zarówno przekonyw a, do tego mówimy ogniska , nicże 
emigracya przynieść nie może ja k  głos swój publiczny , 
od całego k ra ju  s łyszany?  Tak autor twierdzi (1). I 
w rzeczy samej, przypuściwszy b rak  ce n tra lizacy i, 
trudno pojąć, coby emigracya przynieść mogła usiłowa­
niom po całej Polsce rozpierzchniętym , rozmyślnie nie 
scentral izowanym; ale jak  tylko centraiizacya istnieje , 
obowiązki emigracyi rozszerzają się. Nie nam zapewne 
zarzucić można chęć przywłaszczenia władzy nad dzi- 
siejszemi lub przysztemi kraju  usiłowaniami. Walczyli­
śmy tu każdą pretensyę, sięganiem po władzę z obrębów 
emigracyjnej missyi wykraczającą. Wiemy że władza 
tam być powinna gdzie są wszystkie żywioły ruchu , 
wszystkie siły , wszystkie środki. Dlatego też większa 
część uwag autora nie stosuje się do nas, lecz do naszych 
przeciwników. Nie raz mówiliśmy iż główną emigracyi 
missyą jest wyrobić myśl i dać ją krajowi —  ale myśl 
ca łą ,  ze wszystkiemi jej następstwami, nie zaś jeden jćj 
ułamek. Każdy łatwo to po jm u je , iż w obecnem Polski 
położeniu , nie wszystko publicznie powiedzieć , nie o 
wszystkiem publicznie rozprawiać można ; że zatem taką 
tylko działając na kraj drogą, nie możemy mu dać całej 
myśli naszej. Massy emigracyjne za pośrednictwem 
druku  objawiają pojęcia swoje i takowe do kraju prze­
noszą ; to czego massa obejrzeć , wyrobić , powiedzieć 
z natury  swojej nie może , obowiązkiem jest instytucyj 
massy reprezentujących. One nie rządzić lub rozkazy­
wać, ale dopełnić myśli publicznie objawionych za głó­
wny mają obowiązek.

7. obowiązku przenoszenia m y ś l i , wypływa inny jesz­
cze tak prosty i natura lny, iż o nim rzadko kiedy wspo­
minaliśmy nawet, to jest strzeżenie aby myśl dana, przez 
nieudolność lub złą wolę skrzywioną nie została. Autor 
przyznaje emigracyi urząd nauczyciela narodu ; cożby 
to byt za nauczycie l, któregoby troskliwość nie rozcią­
gała sio do tego , aby dawane nauki na korzyść uczniów 
poszły i na złe tłumaczone nie były. Do kogo z natury  
rzeczy należy propaganda , do tego również i dozór nad 
nią należeć m us i .

Autor mniema iż tym sposobem naród pod ciągłą zo­
stając opieką , nie mógłby wyrobić w sobie samodziel­
ności , tego niezbędnego w arunku do życia. Płonna to 
obawa. Samodzielność polega na tern aby pojąwszy myśl, 
z własnego potem działać natchnienia ; otóż tego n a ­
tchnienia nie niszczy cudza rozwaga i doświadczenie ',  
ostrzegające o zboczeniach, lub nasuwające skuteczniej-

({) O Prawdach żywotnych , sir. 104.
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sze środki działania. Samodzielność staje się przez to tyl­
ko umiejętniejszą. Dlatego to koterye jedynie lękają się 
zewnętrznego moralnego wpływu; dla instytucyj , in te ­
res  ogólny rzeczywiście reprezentujących , wpływ ten 
jest  zawsze pożądany. Gdybyśmy ogólną tylko myśl 
rzucali, mniej dbając co się z nią s tan ie ,  jak  pojętą i 
w życie wprowadzoną b ę d z ie ; gdybyśmy nie przyszli 
z zupełnem jej rozwinięciem i bliźszem do natury  dzisiej­
szych w kraju  usiłowań zastosowaniem ; gdybyśmy nie 
korzystali z położenia ułatwiającego rozszerzenie, uogól­
nienie, zjednoczenie krajowych działań , zawinilibyśmy 
w obliczu Polski,  niedopełnieniem obowiązków naszych. 
Ta wina ciążyć nas nie będzie.

Autor pominąwszy potrzebę silnej centralizacyi w o- 
becnych usiłowaniach, usunąwszy bliższe z nią stosunki 
em ig racy i , nie widzi również potrzeby żadnego rządu 
w pierwszych powstania chwilach. Na dane hasło cząstka 
narodu dotychczas duchowo walcząca , z własnego n a ­
tchnienia zstępuje między lud, k tóry uderza na nieprzy­
jaciela, i dopóty go ściga, dopoki nie zniszczy. W  lenczas 
kończy się okres pierwszy wojny, a Powołaniem jego ,  
mówi autor,  je s t  wygładzić w k ra ju  stojącego nieprzyja­
ciela, porozrzucanego po różnych stanowiskach. Jeżeli 
tego niedokonamy przed postawieniem przez nieprzyja­
ciela skoncentrowanej armii,  tak iżbyśmy przeciwko niej 
postawić mogli już skoncentrowaną także armię ludową, 
natenczas sprawa niepodległości będzie w niebezpie­
czeństwie wielkiem i bliska przegranej (1). » Cała więc 
spraw-a wyswobodzenia polega według autora, na szczę- 
śliwem przeprowadzeniu okresu pierwszego wojny. Otóż 
przez cały ten czas niema jeszcze żadnej władzy, żadnego 
ogólnego k ie ru n k u ; cała nadzieja pomyślnego skutku 
zawisła od tego przypuszczenia iż obcy ucisk tak  wy­
kształcił całą walczących massę, że ta z własnego n a ­
tchnienia, bez przewodnika, zniszczyć potrafi n iep rzy­
jaciela kraj zajmującego i uorganizować się w arm ie,  
nim świeże jego siły na nowo kraju  nie zaleją. Tu t r u ­
dniej nam jeszcze przyjdzie zgodzić się z autorem.

Jeżeli z natury rzeczy anarchia jest koniecznym ka­
żdego rewolucyjnego ruchu  stanem, n iemniej konieczną 
rzeczą zneutralizowanie szkodliwych jej skutków. Nie 
idzie tu  o stłumienie wyrabiającego się w niej życia, lecz 
o ułatwienie wydobycia tego co rzeczywiście jest żywo- 
tnein , co nad niesfornemi żywiołami górę wziąść powin­
no. Okres pierwszy długo trwać nie może, bo nieprzy­
jaciel nie będzie zapewne ociągał się z wprowadzeniem 
nowych sił , i uskuteczni to nawet przed zniszczeniem 
tych , które rewolucya w k ra ju  zastała. Możnaź mieć 
nadzieje, aby anarchia, sama przez się rządną przybrała 
postać ,  w tak krótkim czas ie?  Ta nadzieja powinna 
wszakże być dla autora matematyczną pewnością , bo 
od niej cały los powstania zależy. My tej pewności mieć 
nie możemy , i dlatego ja k  w przygotowawczych czyn­
nościach , lak tem bardziej w chwili powstania chcemy 
mieć władzę. W  normalnym społeczeństw stanie , rząd  
jest jedynym środkiem urzeczywistnienia myśli narodu; 
jest składem tego co naród ma w sobie pod moralnym i

i (1) T a m ż e , str . 166.
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intellektualnym względem najwznioślejszego, przewodni- j 
k iem, szlachetne natchnienia od zboczeń ochraniającym, j 
a nieczyste dążenia karzącym. W  rewolucyi również j 
władza tylko obmyślić i wskazać może najskuteczniejsze | 
środki urzeczywistnienia myśli narodowej. Sprzysiężenie 
które ruch ro ipoczn ie , będzie zapewne najnaturalniej­
szym, najwierniejszym, najprawdziwszym całego narodu 
reprezentan tem ; władza z niego wyprowadzona , jako 
najnaturalniejsza, najwierniejsza , najprawdziwsza jego 
reprezenlacya, będzie tern samem reprezentacyą całego 
narodu, równie natura lną ,  wierną i prawdziwą. Władza 
ze sprzysiężęnia powstała musi z natury  rzeczy być j 
najwyższą jego expressyą , tak jak  samo sprzysiężenie ; 
jest najwyższą expressya ogółu społeczeństwa, nim się j 
życie jego czynem objawi. Taki władzy początek prostotą i 
i naturalnością swoją wszystkich umysły uderza. Naro­
dowy instynkt omylić się tu nie może. Na czyą głos 
massy rzucą się do broni, tego i nadal słuchać będą. | 
W  pierwszej zapewne chw il i , zdarzyć się m oże , zależy j 
to od planu powstania, iż sfera działania władzy może 
być ograniczona, ale w miarę ja k  pojedyncze na wszy- j 
stkich punktach powstania łączyć się z sobą i z władzą 
stykać się zaczną , wpływ jej stanie się coraz większy i 
konieczniejszy, dla nadania jednego kierunku wszystkim 
usiłowaniom. Cóż dopiero mówić o innego rodzaju czyn­
nościach które władza tylko przedsiębrać i dokonywać 
może , a których pominięcie pozbawiłoby sprawę ogólną 
nie jednej ważnej pomocy , stosunków np. z innemi , 
mianowicie słowiańskiemi ludami, które równie jak my, 
gotują się do zrzucenia gniotącego je  ja rzm a. Słowem, 
z jakiegokolwiek stanowiska uważać będziemy, koniecz­
ność władzy , tak w przygotowawczych czynnościach , 
jak  w pierwszych powstania chw ilach , jest  jaw na i 
oczywistą.

Z rozpoczęciem drugiego okresu autor tworzy dopie­
ro władzę i to wojenną tylko (1) , k tóra  powstaje sama 
przez się, a której zmiana, jeżeliby okazała się konie­
czną , do klubów wojennych ma należeć nie zaś do wła­
dzy ogólnej , której jeszcze nie ma (2). Taka władza 
później dopiero powstanie. Autor do osobnego odkłada 
pisma rozwinięcie swojej w tym względzie t e o r y i ; tu 
zawczasu ostrzega, iż należy się zabespieczyć przeciwko 
kontrrewolucyjnym władzy dążeniom. Wychodząc za­
wsze z jednej zasady iż niewola najzupełniejszą w na­
rodzie stworzyła jedność , nieprzypuszcza aby kontrre- 
wolucya wśród mass powstać mogła. Nie lęka się przeto 
zostawić massom najzupełniejszą samodzielność , a 
wpływ i działanie władzy, ogranicza wpływem i działa­
niem klubów, które ją strzedz i nadużycia jej karcić 
m ają  (3).

Ponieważ w naszem rzeczy po jm ow aniu , władza nie 
inaczej powstanie jak  ze sp rzys iężęn ia , nie możemy 
przypuścić aby sprzysiężenie postawić miało na  czele 
rewolucyi ludzi kontrrewolucyjnych inaczej samo było­
by kontrrewułucyjnein, co oczywistem jest nonsensem.

(1) O Prawdach żywotnych, str. 422.
(2) Tamże , str, 4 15.
(3) Tamże, str. 14 4.

Taki naznaczając początek władzy, nie obawiamy się 
kontrrewolucyjnych z jej strony dążeń; ale doświadcze­
niem smutnej przeszłości ostrzeżeni, sądzimy iż mniejsza 
lub większa część niepoprawnej szlachty, ochłonąwszy 
z pierwszego uniesienia lub przestrachu , jeżeli znajdzie 
ułatwiające środki, może wpaść na myśl podkopywania 
zasad, grożących jej politycznemu i socyalnemu istnie­
niu. Tak w ięc i tu tylko, może być źródło kontrrewolucyi, 
która nie będzie zapewne tak s ilną,  aby powstanie 
zwichnąć mogła, ale może swobodny jego ruch wikłać i 
u trudniać.  Niczem nieograniczona wolność klubów, naj­
dzielniejszym dla niej może być środkiem obudzenia i 
szerzenia nieufności przeciwko rządowi.

Autor k tóry zwykle każdą kwestyę wszechstronnie 
o p a t ru je ; rozbiera właśnie przypadek oporu szlachty. 
«Jeżeliby, mówi on, uprzywilejowani właściciele, cbcieli 
przez krzywe rzeczy pojęcie opierać się rewolucyi spo­
łecznej i własności ziemi dla ludu , tym jedynym środ­
kom które mogą zbawienie nam rokować; wtenczas t e r ­
roryzm musi przeciwko mim być użyty i dopóty działać, 
dopóki ich nie przyprowadzi do porządku i zupełnego 
posłuszeństwa środkom, bez których ojczyzna zbawiona 
być nie może. Bez względu nawet na ich dobre skąd 
inąd życzenia i c h ę c i , nic innego jak  tylko terroryzm 
może być przeciwko nim użyty. Wszelkie zwyczajne 
sposoby są za wolne, a sprawa upaśdźby m o g ła , nimby 
one skutkować mogły. Terroryzm  jest prawem karności 
rewolucyjnej,  i rękojmią posłuszeństwa jej potrzebom 
nieuchronnym; czy mniej czy więcej ofiar pod nim pa­
d n ie ,  nie od niego zależy, ale od liczby przekraczają­
cych » (1).

Py tam y teraz autora czyli na taki p rzypadek , kluby 
nie staną się w ręk u  szlachty narzędziem szkodzenia 
sprawie ogólnej z jednej strony, z drugiej zaś jakim spo­
sobem władza użyć przeciwko nim potrafi terroryzm u i 
stłumić anarch ię  w samym zarodzie— i to jeszcze w obec 
nieprzyjaciela , w chwili gdzie najzupełniejsza jedność 
zbawić nas może. Jeżeli więc chcemy aby wszystkie na­
rodowe siły ku nieprzyjacielowi zwrócone byty i niezu- 
żywały się na wewnętrznych walkach, zbierzmy je  wje- 
dno ognisko, poddajmy jednemu, silnemu kierunkowi; 
dajmy władzy której pochodzenie powinno być dla nas 
rękojmią jej rewolucyjnych natchnień, dajmy jej dosta­
teczną siłę do stłumienia antyrewolucyjnych dążeń , a 
wewnętrzna niejedność zniknie, a żadna zła wola, żaden 
egoistyczny interes nie podniesie głowy. Kluby jak  
wszystko w rewolucyi, powinny być narzędziem poma- 
gającem rozwijaniu się głównej myśli, ożywiającej po ­
w stan ie ; kluby inną objawiające dążność istnieć nie 
mogą ; bo chwila w a lk i , nie je s t  chwilą swobodnego 
rozwijania się wszystkich żywiołów, wszystkich pier­
wiastków, wszystkich pojęć i myśli ; ale tego tylko ży­
wiołu , tego pierwiastku, tej myśli i tych pojęć , które 
zwycięstwo zapewniają. Wszystkie inne stłumione, spo­
czywać muszą. Sprzysiężenie wszystko dziś ku temu 
przygotowuje, i taki powstaniu nada cha rak te r  który 
zmienić się nie może dopóki cel osiągniętym nie będzie.

(1) Tamie , sir. t 41..
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W  d o m o w y c h  w s t r z ą ś n i e n i a c h  g d z ie  p r z e m ia n a  s p o ł e ­
cznego  p o r z ą d k u  s to p n ia m i  s ię  r o z w i ja  , s z y n k o  z u ż y w a  
się  m yśl  j e d n a  po d r u g ie j ,  s z y b k o  z u ż y w a ją  s ię  i lu d z ie  
j ą  r e p r e z e n t u j ą c y .  T a k  b y ło  w e  F r a n c y i ;  P o l s c e ,  n a  ca -  ; 
iy czas  w a lk i  z z e w n ę l r z n e m i  w r o g a m i  w y s ta r c z y  m y ś l  
j e d n a ,  ta k t ó r a  p o w s ta n ie  ro z p o c z n ie .  K lu b y  n ic  n o w e ­
go  w y n a le ś ć  n ie  p o t ra f ią ;  a  j e ż e l ib y  w y n a la z ły ,  b ę d z ie  to 
n ie w ą tp l iw ie  coś tak ie g o  co  w y b ie g a  p o  z a  p o t r z e b y  p o ­
w s ta n i a ,  a  tein  s a m e m  r o z w i ja n iu  s ię  j e g o  sił  sz k o d l iw em  
b y ć  m o ż e .  S ą d z im y  p r z e t o  iż n ie  m a  ra c y o n a ln e j  p r z y ­
c z y n y  w p r o w a d z a n ia  w r e w o lu c y ę  k u  z e w n ę t r z n e m u  
w ro g o w i  s k i e r o w a n ą ,  s i ł  i ś r o d k ó w ,  k t ó r e  w w a lc e  ty lk o  
w e w n ę t rz n e j  u s p ra w ie d l iw ie n ie  z n a le ś ć  m o g ą .  T e j  w a lk i  
u n a s  b y ć  n ie  m o ż e ;  w szy s tk o  u m i lk n ie  pod  g r o ź n ą  j e ­
d n o śc ią  , b y l e b y ś m y  j ą  ro z m y ś ln i e  ł a m a ć  n ie  d o z w a ­
la l i .

N a  t e m  k o ń c z y m y  i t a k  ju ż  w s t o s u n k u  o b sz e rn o śc i  
p i sm a  n a s z e g o ,  z b y t  r o z c i ą g ł e  u w a g i  n a d  n in ie jszem  
d z ie łe m .  S t a r a ć  s ię  b ę d z i e m y ,  i le  r a z y  o ko l icznośc i  
d o zw o lą ,  p o d n o s ić  i n n e  j e s z c z e  a u to r a  t w ie r d z e n ia ,  
m n ie j  z  n a sz em i  p r z e k o n a n ia m i  z g o d n e ;  n a d e w s z y s tk o  
zaś z w ra c a ć  u w a g ę  p u b l ic z n ą  n a  n o w y ,  n a d e r  w a ż n y ,  a  
w  w ie lu  s z c z e g ó ła c h  szczęś l iw ie  r o z w i n ię ty  p r z e d m io t ,  o j 
w ojn ie  lu d o w e j .  W y t y k a ć  b t ę d y  i u s t e r k i  w  p iśm ie  t y le  I 
u ż y te c z n e in  n ie  j e s t  to  u ż y te c z n o ść  jego  z m n i e j s z a ć ,  a le  
ją j e s z c z e  p o w ię k sz a ć .

SZKOŁA NARODOWA.

I owarzystwo wychowania dzieci wydało swoje sprawozda­
nie od zawiązania Towarzystwa aż do założenia szkoły w P a ­
ryżu, to je s td o  dnia 1 Stycznia 1844. Sprawozdanie to nowym 
jest dla rias dowodem iż z owej szkoły nic być nie mogło.

Przyjść ubogim rodzicom z pomocą w w ychowaniu  ich 
dzieci,  zaszczepić w nie miłość kraju,  nauczyć ojczystego języ­
ka, historyi i jeografii  polskiej —  zamiar piękny, chwalebny, 
ale mógłże on być celem osobnej, wyłącznej na tutaclwie 
szkoły ? Możnaż było zgromadzić w emigracyi wszystkie ku 
temu środki, znaleść potrzebne fundusze ? Jeżeliby te zgrom a­
dzone zostały, moglyż korzyści odpowiedzieć wydatkom — 
wydatkom w ie lk im , ogrom nym, jak to już obecne sprawo­
zdanie dowodzi ? Nic, i ktokolwiek szczerze zastanowić sie 
zechciał,  musiał zgodzić się z n a m i — tem ba rdzie j ,  kiedy 
Towarzystwo zamierzyło postawić jakiś wzór szkoły, jakiś 
uniwersytet po lsk i ; kiedy jeszcze dzisiaj podaje do rozwiązania 
pytanie : j a k  u rzą d zić  na tu łu c tw ie  w ychow anie publiczne, 
aby to, zachow ując isto tne  cechy w ychow ania polskiego, w y­
d a ło  zarazem  najobfitsze i najpożądańsze w ypadki dla u ja ­
rzm ionego narodu ? —  Wypadki dla ujarzmionego narodu, 
z kilkunastu dzieci których największa część nie ma jak lal 
dziesięć I — czy Towarzystwo pomyślało , jakiby mu można 
uczynić zarzut ?

Niewłaściwość zamiaru wytknęliśmy w swym czas ie , i 
poniekąd zrozumiało ją  Towarzystwo kiedy przyszło do wy­
konania projektu. Wiadomo żc szkoła do zakładu p. Chapusot 
przyłączoną zosta ła ,  że profesorowie Polacy mieli uczyć języ . 
ka polskiego, historyi i jeografii polskiej.

Jakiż po kilkunastu miesiącach o trzymano rezulta t?  Widać 
że bardzo m ały ,  kiedy Towarzystwo publicznego examinu

zarządzić nie śmiało,  —  a jednak na to wychowanie dzieci, 
których liczba do ośmnastu następnie do dwudziestu  siedmiu 
w zrosła ,  z funduszu wynoszącego 5 3 ,9 9 7  fr. wydano już  
3 3 ,4 3 2  fr.

Obecnie jes t  uczniów stałych trzydziestu ,  i p ięciu eseter- 
nów . Z końcem roku zeszłego, szkoła przeniesioną została do 
Paryża, najęto dom , obrano dyrektora,  dwudziestu jeden ucz­
niów uczęszcza do College l le n n  IV ,  a oprócz lego, dyrektor 
i dwaj profesorowie uczą języka polskiego, historyi i jeografii 
polskiej. Możemyż jednak spodziewać się skutków, odpowie­
dnich ofiarom pieniężnym , kiedy z jednej s trony ,  profesoro­
wie różnią się między sobą pod każdym względem w wyobra­
żeniach , a Rada wychowania jako niezłożona z ludzi do lego 
specyałnych, nie um ie  nadać k ie ru n k u ,  nie wie jak postępo­
wać , co robić ?

Pragniemy, aby członkowie Towarzystwa wychowania dzieci 
zechcieli nasze słowa zrozumieć.  Szkoła istnieje —  idzie więc 
o zebranie jak największych owoców; czy Towarzystwo może 
powiedzieć, iż dotychczasowe wydatki nie zostały s t racone?

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

W ł o c h y  —  Wzburzenie Włoch ciągle się zwiększa. Sąd 
wyznaczony przez Papieża, w Bolonii, wydał  wyrok na 45 ob ­
winionych o należenie do rozruchów. Obwinieni podzieleni 
zostali na trzy klassy; w pierwszej skazani są na galery od lat 
5 do 2 5 ;  w drugiej na całe życie;  a trzecią klassę najwięcej 
skompromitowanych czeka kara śmierci i konfiskata majątków. 
Tymczasem najwięcej z nich uciekło za g ran icę ,  a majątki 
posiadły familie. Wieść o ucieczce synów admirała  Bandeiry 
do powstańców, zrobiła wielkie wrażenie, bo wnoszą stąd, iż 
wielu ze znakomitych familij do związku M łodych W łoch  

należy.
s z w e c y a  — Wyszedł manifest podpisany  przez najznako­

mitszych członków sejmu z klassy włościan , pod ty tu łem  : 
odezwa do włościan szweckich i do wszystkich prawych sy­
nów ojczyzny. Wyrażono w manifeście tym otwarcie, że wło­
ścianie stanowią 5/6 całej ludności, posiadają 3/5 ziemi, op ła ­
cają 3/4 podatku, a używają  praw w lak m ały m  stosunku jak 
gdyby byli 1/4 ludności.  Dalej podany jest rys usiłowań na 
przyszłym sejmie podejm owanych ,  w celu ustanowienia jednej 
tylko izby. Dziennik arystokratyczny « Minerwa Szwecka, » 
nazywa ten manifest pierwszem przedsięwzięciem do teroryzmu 
jednej partyi przeciw słabszym przeciwnym częściom teraźniej­
szej reprezentacyi. [G a z. A ugsb .)

Osoby mające do przesłania do Genewy jakie uwiadomie­
nia,  druki,  prospekta i. t. p. mogące obchodzić Polaków, tą 
proszone o adresowanie takowych do nowo założenej tamże 
przez Braci naszych C zy te ln i p o lsk ie j .' Bureau d’abonnemenl 
litteraire de Mme B oileau, Q uui des E tuves  29 ,  d Geneve.

Z M A R L I .

Dnia 26 stycznia r .  b. u m ar ł  w Angers , Namysłowski 
Franciszek , rodem z Mazowieckiego.

Dnia 3 lutego r .  b. um ar ł  w Angers , Brzymek Wawrzy­
niec, żołnierz z pułku 4 liniowego, członek T. D. Polskiego.

Dnia 15 Marca r .  h. umarł w Bourges, Baczyński Wojciech 
b .  p oruczn ik  z pułku Legii Litewsko — Ruskiej k o n n e j , r o ­
dem z W o ł y n i a  —  m i a ł  lat 67 .

W  D U U K A R S I B O l-U G O G N E I M A R T IN E T ,  TUZY U L IC T  JA C O B  ,  30 .


